
Nr. 33. Kraków, 19 Sierpnia 1893. Kok X.

Oman t  i  Towarzystwa
P re n u m e ra t a  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o s i: w p ań stw ie  

a u s tr . roczn ie  6 z łr . w. a., p ó łr . 3 z łr . w. a ., w W. ks. poznańskiem  
i ca łem  p ań stw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . 6 m a re k ; w K róle­
s tw ie  polskiem  ro czn ie  6 ru b li, p ó łr . 3 ruble . D la pp . O iicyalistów  p ry w . 
roczn ie  4  z łr . w. a. P o jed y n czy  n u m er 12 et. w. a, Cena in se ra tu  od 
m iejsca w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  Tow . o k rę g ., p re n u ­
m erujących „T y g o d n ik "  4 cen ty , d la  w szystk ich  in n y c h  8 'c e n tó w .

T re ś ć :  S praw ozdanie z p o sied zen ia  T ow arzystw a ro ln . okręg, 
nych . — G ospodarskie znaczen ie  naw ozu zielonego! (D okończenie)! -  
W iadom ości handlow e.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia T ow arzystw a  roln, okręg, rzeszowskiego

z dnia 28 lipca r. b.

Zgrom adzeniu  przewodniczył prezes p. Stan. Ję- 
drzejowicz, w obecności c. k. s tarosty radcy N am iest­
nictwa dra  Fedorowicza i delegatów Komitetu central­
nego pp. d ra  Ad. Fedorowicza i K. Dolińskiego, oraz 
zaproszonych gości.

Po  treściwem zagajeniu posiedzenia przez P r z e ­
wodniczącego, przyjęto pro tokół z ostatniego Zgrom a­
dzenia ogólnego bez zmiany.

Następnie p. St. Dąmbski przedłożył wyczerpujące 
sprawozdanie kasowe i stan majątku Towarzystwa za 
r. 1892. Przy spraw ozdaniu  z czynności Wydziału, Sek- 
cyi rolnej, hodowlanej, ogrodniczej i z czynności Kółek 
rolniczych za rok ubiegły, na  wniosek p. M. Jędrzejo- 
wicza uwolniono pp. referentów od odczytywania sp ra ­
wozdań, ponieważ takowe są w „Roczniku" ostatnim 
drukow ane i członkom rozesłane.

P a n  Dąmbski St. jako delegat wystawy krajowej, 
zdaje spraw ę z dotychczasowej czynności około obe­
słania tej wystawy, ubolewając, że na  rozesłane 400 
odezw zaledwie kilka zgłoszeń wpłynęło. W skutek tego 
powstała bardzo ożywiona dyskusya, po której uchwa-

„Tygodnik Rolniczy" w ychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia .
Ń iefrankow anych  listów  n ie  przyjm uje sio. R ek lam acye n ie - 

op ieczętow ane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztowej. M a n u sk ry p tu  w inne 
być opatrzone podpisem  a u to r a ; n ieum ieszezonych  n ie  zw raca  się.

Z am ów ien ia  n a  „ T y g o d n ik " , i o g łoszen ia , przy jm uje A d m in i-  
s tra e y a  „T y g o d n ik a" , p rzy  u licy  G arbarsk ie j 1. 7, a r ty k u ły  zaś n a ło ­
ży odsy łać do R ed ak cy i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 5.

w Rzeszowie. — K onserw ow anie obo rn ik a  zapom ocą środków  chom iez- 
Skoczek sześciorek. —  R ozm aitości. —  O znajm ienia. —  O głoszenia. —

lono wyasygnować z funduszów Towarzystwa na p rzed ­
wstępne wydatki 200 złr. i poruczono p. Dąmbskiemu, 
by z powodu krótkiego term inu  zgłaszań bezzwłocznie 
porozumiał się z Komitetem wystawowym, zamówił 
tamże odpowiednią przestrzeń na stoły i ściany w p a ­
wilonie krytym, w celu zbiorowego wystawienia p ro ­
duktów rolnych i pochodzęcych z okręgu Towarzystwa 
rzeszowskiego *); następnie, by rozwinął jak  najgorliw­
szą agitacyę wśród rolników większej posiadłości, n a ­
kłaniając ich do jak  najliczniejszego uczestnictwa w wy­
stawie krajowej.

Go do dostawy produktów dla wojska, uchwalono 
podjąć całoroczną dostawę żyta i owsa dla c. i k. a r ­
mii w Rzeszowie stacyonowanej.

Do Wydziału w miejsce ustępującego p. Jana  P a ­
wlikowskiego wybrano p. Kazimierza Jędrzejowicza, zaś 
na przewodniczącego Sekcyi hodowlanej p. Aleksandra 
Dąmbskiego.

*) D yrekcya W ystaw y  w e L w ow ie ośw iadczy ła, iż zb io ro w a 
w ystaw a p ło d ó w  jed n eg o  o k ręgu  m oże być u m ieszczoną ty lko  w oso 
b nym , przez o k ręg  te n  w ystaw ionym  paw ilon ie .

(Przyp . R ed . „T yg. ro ln ." )
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Konserwowanie obornika zap om ocą  środków  
chemicznych.

W  ro k u  ubiegłym  um ieszcza liśm y ju ż  w  piśm ie 
n asze m  s p ra w o z d a n ia  z w yników  rozm aitych  p ró b  k o n ­
se rw o w a n ia  n aw o z u  s ta jennego ,  czy to z a p o m o c ą  ś r o d ­
k ó w  m echan icznych  i fizykalnych ( tłoczenie, p ro szek  
torfowy, ziemia), czy też przy  użyciu ś ro d k ó w  chem icz­
nych. O becn ie  p o cz u w am y  się do  o b ow iązku  z a p o z n a ­
n ia  czyte ln ików  naszych  z p e w n ą  różn icą  w  zdan iach  
(szczególnie co do  sku tecznośc i  gipsu  superfosfatow ego),  
j a k a  p o w s ta ła  między uczonym i n iem ieckim i,  a  m ia n o ­
wicie m iędzy  dr. Voglem a  dr. Im m endorfem .

Niem ieckie T o w a rz y s tw o  w yznaczyło  w ro k u  ze ­
szłym dosyć zn a cz n ą  subw encyę  n a  p rze p ro w a d z e n ie  
d o św ia d cz eń  z k o n se rw o w a n ie m  o b o rn ik a  środkam i 
chem icznym i,  p o w ie rz a ją c  g łó w n e  k ie row n ic tw o  niemi 
dr. Voglowi, specyaliśc ie  n a  te m  polu. Z an im  j e ­
d n a k  wyniki owych p r ó b  og łoszone  zostały, ukaza ło  się 
w  „Jou rna l  fur L an d w ir tsc h af t"  z r. 1893 I i II s p r a ­
w o z d a n ie  z podo b n y ch ż e  do św ia d cz eń  d ra  I m m e n d o r -  
fera  z P o p e lsd o r fu  nas tęp u jące j  treśc i:

1. W łasność  g ipsu  p rzy trzy m y w an ia  am on iaku ,  
u la tn ia jącego  się z fe rm en tu jących  substancyj azo tow ych, 
zw iększa się znacznie  w o b e c  dos ta te czn y c h  ilości w o l­
nego  k w asu  fosforowego i j e d n o z a sa d o w e g o  fosfo ranu  
w a p n io w e g o  (superfosfa tu ) ,  za tem  przez  t. z. kw as fos­
forow y rozpuszcza lny  w  wodzie .

2. O becność  tró jz asa d o w e g o  fosfo ranu  w a p n io ­
wego, dalej d w u za sad o w e g o ,  t. z. p recyp ita tu ,  nie w y ­
w ie ra  żadnego  w pływ u n a  zdolność  g ipsu  po ch łan ia n ia  
am oniaku .

3. Gips superfosfatow y trac i cokolwiek n a  w a r to ­
ści p rze z  użycie ja k o  ś ro d ek  do k o n se rw o w a n ia  n a ­
w o zu  s ta jennego ,  po n ie w a ż  część p e w n a  zaw ar teg o  
w nim k w asu  fosforow ego u w s te cz n ia  s ię ,  czyli inneini 
s łow y kw as  fosforowy ła tw o  rozpuszcza lny  zam ien ia  
się w  t ru d n ie j  rozpuszczalny .  S t r a ta  ta  jes t  je d n a k o w o ż  
n ie zn a cz n ą  w s to su n k u  do  korzyści, jak ie  się osiąga 
za  p o m o c ą  gipsu  supe rfo sfa tow ego .

4. T w o rz e n iu  się wolnego azo tu  m o ż n a  z ła tw o ­
ścią zapob iedz  p rz e z  zm niejszen ie  wentylacyi, a więc 
przez  rac y o n a ln e  p ie lęgnow an ie  oborn ika .  Gips s u p e r ­
fosfa towy zdaje  się i w tym k ie ru n k u  dzia łać  ko rzy s t­
nie , dzięki swej zaw artośc i  rozpuszcza lnego  k w asu  fos­
forow ego , k tó ry  n a w e t  przy  energicznej wentylacyi 
ch ron i m ie rzw ę  bydlęcą od s t r a t  p rzez  w yw iązyw anie  
się w o ln eg o  azotu.

5. Sole s u ro w e  stassfurckie p o ta so w e  działa ją ,  ja k  
w ia d o m o ,  kon se rw u ją co  n a  m ie rzw ę  od  in w e n ta rz a  
w  sposób  n a s t ę p u j ą c y : So le  te  u su w a ją  wiele  fe rm en -  
tacyi, k tó ra  m a  w sku tek  tego p rzeb ieg  wolniejszy; fer-  
m e n ta c y a  a m o n ia k a ln a  n ie  zos ta je  u su n ię tą  za  p o m o c ą  
tego  środka ,  lecz n as tęp u je  o n a  później,  od b y w a  się

wolnie j i w y tw arza  m nie jsze  ilości am o n iak u ,  aniżeli 
bez d o d a tk u  tych soli. Z daw nie jszych  b a d a ń  a u to ra  
w yn ika  je d n a k ż e ,  że n a w e t  obfite  daw ki kain itu  nie 
m o g ą  u ch ro n ić  m ierzw y od  s tra t ,  pow sta jących  p rze z  
tw o rze n ie  się w olnego  azotu . P ró c z  w łasności  z n a k o ­
m itego k o n se rw o w a n ia  substancyi o rgan iczne j  i w z b o ­
gacan ia  o b o rn ik a  w  związki po tażu  i inngnezyi, nie p o ­
s ia d a  k a in i t  żadnych  innych  zalet p rzy  p rze ch o w y w an iu  
n a w o z u  s ta je n n eg o .  N a d to  szkodzi on  kopy tom  in w e n ­
tarza ,  a zm ieszany  z n im  oborn ik  n iek tó rym  z iem io ­
p łodom .

6. B a rdzo  d o b rze  sku tku je  p rzym ieszka  ka in i tu  
do gipsu superfosfa tow ego .  S u b s tan c y a  o rg an ic zn a  nie 
ponos i  p raw ie  żadnej straty ,  a ani am o n iak ,  ani azo t  
w s tan ie  w olnego  p ie rw ia s tk u  nie u la tn ia ją  się z o b o r ­
nika w  te n  sp osób  p rzech o w y w an eg o .  Jeżeli za te m  chce  
się użyć koniecznie soli p o ta sow ych ,  zw łaszcza kain itu  
lub karna li tu ,  do  za ch o w a n ia  az o tu  w m ierzw ie ,  to n a ­
leży d o d a ć  zaw sze  g ipsu  superfosfa tow ego , k tó ry  zda je  
się u su w a ć  w pływ u jem ny  sam ych  soli p o ta sow ych .

7. D oda tek  w ęg lanu  w a p n a  do ferm en tu jących  m a -  
teryj o rgan icznych  azo tow ych , w yw ołu je  p raw ie  zaw sze  
silną fe rm en tacyę  a m o n ia k a ln ą  i wielkie s tra ty  w sku tek  
u la tn ian ia  się am o n iak u .

W yw ody  te dr. Im m e n d o r f f ’a  sp o tk a ła  o s t ra  kry­
tyka ze s t rony  dr. V ogel’a. B adacz  t e n  zarzuca I m m e n -  
dorffowi w  „L andw ir th .  P r e s s e “ nr.  42, b rak  Irafności 
jego  w niosków  g łów nie  d la tego, po n ie w a ż  z je d n e j  
s t rony  n ie  b a d a ł  on  p raw ie  wcale całej skali tak  w a ­
żnego p ro cesu  fermentacyi,  sp o w o d o w a n e g o  ro zw o je m  
biologicznym bak te ry i ,  z d rugiej s t rony  zaś p rac o w a ł  
on przy sw oich  d o św iadczen iach  w  w aru n k ac h ,  k tó re  
Lak p o d  w zg lędem  jakośc i ,  ja k  i ilości n ie o d p o w ia d a ją  
nic a  nic p rak tyce .  S ąd  swój o pow yższych  b a d a n ia c h  
s treszcza  Vogel w n as tęp u jący c h  z d a n i a c h :

1. P o n ie w a ż  d o św ia d cz en ia  I m m e n d o r f f ’a  zos tały  
w ykonane  w okolicznościach n ie  zachodzących  nigdy 
W praktyce, n ie m o ż n a  z nich  wyciągnąć żadnego  w n io ­
sku dla p rak tyk i .

2. Użycie zwykłych d a w e k  g ipsu  su p e rfo s fa to w e g o  
nie  wystarczyłoby n igdy do p rz y trzy m an ia  am o n iak u  
w leżącej m ie rzw ie ,  gdyby gips przy  te m  n ie  odg ryw a ł  
g łów nej roli.

3. Gips w zbogacony  w  k w as  fosforowy, p r z e z n a ­
czony do k o n se rw o w a n ia  oborn ika ,  nie po w in ie n  z a ­
w ierać  n igdy więcej rozp u sz cz a ln e g o  k w asu  fosfo ro ­
wego j a k  5 °/0 , p o n ie w a ż  w przec iw nym  raz ie  m a rn u je  
się tylko k w as  fosforowy. D aw ka  g ipsu  supe rfosfa tow ego  
po w in n a  w ynosić  po  3/4 kg.; za s to so w a n ie  p o łow y  tej 
ilości p r e p a ra tu  zaw iera jącego  p o d w ó jn ą  ilość k w asu  
fosforowego, n ie  op łaca  się, po n ie w a ż  w takim  raz ie  
zam ało  gipsu  p rzychodzi do  działania .

4 .  R oln icy  pow inn i  s ta ra ć  się o zas tąp ien ie  d r o ­
giego g ipsu  supe rfosfa tow ego  tan im i ś rodkam i,  u w zg lę ­
dnia jąc p rzy  k o n se rw o w a n iu  m ie rzw y  bydlęcej zw łaszcza
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środk i  m echan iczne ,  p rzyna jm n ie j  tak  d ługo, póki o b ­
sze rne  dośw iadczen ia ,  k tó re  w y k o n u ją  się obecnie  n a  
kilku s tacyach  dośw iadcza lnych  i w wielu g o s p o d a r ­
s tw ach ,  nie przyczynią  się do w sze ch s t ro n n e g o  w y ja ­
śn ien ia  kwestyi powyższej .  Ś rodk i m echan iczne ,  w p ie rw ­
szym rzędzie  m ocne  ub ic ie  n a w o z u  s ta jennego  n a  od-  
p o w ie d n ie m  gno jow isku ,  od g ry w a ją  zdaje s ię ,  n a jg łó ­
w n ie jszą  ro lę ,  p rzy  p rze ch o w y w an iu  mierzwy.

5. Do ta n ich  ś ro d k ó w  konse rw u jących  liczymy 
p rócz  kainitu ,  m ianow ic ie  gips, k tóry  dzia ła  n iezm iern ie  
sku teczn ie ,  j a k  to w ykazały  d ługole tn ie  b a d a n ia  jedne j  
stacyi dośw iadcza lne j .  Jeżeli chce się użyć koniecznie  
g ipsu  m ieszczącego  w sob ie  kw as  fosforowy, n a ten c za s  
b ie rze  się najlepiej gips p recyp ita tow y  lub m ieszaninę 
z 5 części g ipsu  i 1 części zw yczajnego superfos la tu .  
P re p a r a ty  gipsu  należy d aw a ć  zaw sze  w po łączen iu  z s o ­
lami p o ta so w em i,  n a tu ra ln ie  z w yją tk iem  w tym  razie, 
jeże li  się m a  do  czynienia  z ziemią obfitu jącą  w p o ta s

Z dan ie  sw oje  o p ie ra  dr. Yogel ta k  n a  d ługole-  
tn iem  dośw ia d cz en iu  w łasnem , j a k  o raz  i n a  na jśw ież ­
szych b ad a n ia c h ,  szczególnie  prof. H e in r icha  w R os toku ,  
w y ją tk o w e  za tem  i b e z w a ru n k o w e  po lecan ie  gipsu  su- 
pe rfosfa tow ego  ja k o  na j lepszego  ś ro d k a  do k o n se rw o ­
w an ia  o b o rn ik a  zos ta ło  za k w es ty o n o w a n e  i m usim y 
o czek iw ać  n a  dalsze  je szcze  w  tym  względzie d o ś w ia d ­
czen ia  i w yjaśnienia.

Gospodarsk ie  znaczen ie  nawozu zielonego.
(Dokońezenio.)

Jeżeli za te m  n a  g ru n tac h  p iaskowych, n a  k tórych  
w  pew nych  raz ach  naw ozy  zielone stać  się m ogą  b a r ­
dzo donios łym  ś ro d k iem  u lepszen ia  u rodza jnośc i  tej 
ziemi, n ie p o w in n o  być po le ca n e  b e z w a ru n k o w e  p rz y ­
o ryw an ie  roślin  p a s tew n y c h ,  to tern mniej uspraw ied li-  
w ionem  to być m oże n a  ro lach  lepszych, obfitu jących 
w d ro b n e  cząstki ziemiste. P o t r z e b a  w y tw orzen ia  w g r u n ­
tach  p ia skow ych  p ru c h n ic y  z a p o m o c ą  p rzyo ryw an ia  
z ie lonego  łub inu ,  na  g ru n tac h  lepszych  sta je  się zbytecz­
ną,  gdyż uzysku jem y to  p o n ie k ąd  obfitą  śc iern ią  i p o -  
zos ta łem i k o rze n iam i koniczyny czerw onej i lucerny, 
k tó re  to  rośliny u p raw ia m y  n a  pod o b n y ch  grun tach ,  
zwykle w  znacznych  ro zm ia rac h .  Do ziem tak ich  s to ­
suje się w  większym je szc ze  s to p n iu ,  co p ow iedz ianem  
zostało  o lepszych ro lach  piasczystych, t. j., że u r o d z a j ­
ność  gleby n ie  w z ra s ta  ró w n o m ie rn ie  z pow iększa jącą  
się w niej za w ar to śc ią  pruchnicy .  Z resz tą  będziem y 
i tutaj s ta ra ć  się o ile m ożności o pom n o ż en ie  p r u c h ­
nicy z a p o m o c ą  śc iern i i pozos ta łośc i  ko rzen iow ych  m ię-  
dzyp lonów  lub pop lonów , nie m a m y  je d n a k  po trzeby  
p o su w a ć  się aż do  pośw ięcen ia  roślin  p as tew n y c h  n a  
n a w ó z  zielony.

N a  wszystkich  g run tach  u rodza jnych ,  n a  k tó rych  
bujny s tan  oziminy p rze szk a d za  d o b r e m u  rozw o jow i 
zasianych w  niej n a  w iosnę roślin  s t rączkow ych, n a d a je  się 
szczególnie zasiew anie  ja k o  p o p l o n u : g rochu ,  wyki i 
białej gorczycy, byle w  m ożliw ie  ja k n a jw c ze śn ie j  z o r a ­
nych ścierniskach. Jakkolw iek  rośliny  te  na leżą  także 
do m oty lkow atych , to j e d n a k  ze w zględu n a  ich 
w ielką uży teczność ja k o  paszy,  nie należy d o rad z ać  
przyoryw ania .

Czy je d n a k  w pew n y c h  w yp ad k a ch ,  np. p rzy  o d ­
dalonych lub  wysoko położonych  po lach  i p rzy  złych 
drogach , użycie n aw o z u  zielonego n a  dob rych  g ru n tac h  
nie byłoby w skazanem  ? Jak  d ługo  ro ln ik  używ ać m usia ł 
do  zasilania ziemi jed y n ie  n a w o z u  s ta jennego ,  p rzy o ra -  
nie roślin  zielonych m ogło  w  tak ich  w y p ad k a ch  s ta n o ­
wić b a rd z o  w ażną  p o m o c ; dzisiaj je d n a k ,  gdy najda lsze  
i najwyżej po łożone  pola , m ożem y, m im o złych dróg, 
bez znacznego  podw yższen ia  kosz tów  dow ozu ,  zasilać 
n a j rozm ai tszem i sk ładnikam i w kształcie n a w o z ó w  sz tucz­
nych, o d p a d a  konieczność używ an ia  w ta k ich  n a w e t  
w ypadkach  naw ozu  zielonego. M iędzyplony byłyby i tu ta j  
właściwe, lecz przy zbytniej odległości nie op łaca łoby  
się używ anie ich do sk a rm ian ia  w s t a j n i ; co w ięc  nie 
dałoby  się ususzyć n a  p iram id ac h  czy sochach , m o ż n ab y  
w ypaść  ow cam i lub sp rz e d a ć  n a  polu. Zwykle między 
w łośc ianam i zn a jdu ją  się n a  ta k ą  paszę  chę tn i  nabywcy, 
nie obaw ia jący  się złych d róg  i n ieco p o m n o ż o n e j  r o ­
boty. Za u zyskane  przez  tę sp rzedaż  p ien iądze  m o ż n a  
zakupić  po trzebny  naw óz ,  a często zos tan ie  je szcze p e ­
wien zysk w kieszeni. W  ten  sam  sposób  p o s tą p ić  m o ­
żna ze wszystkiemi m iędzy- i p o p lo n a m i także  w  g o ­
s p o d a rs tw ie  b ez in w en ta rzo w em , za tem  z w yjątk iem  łu ­
binu , n aw ó z  zielony nie je s t  i tu ta j koniecznym . Jestto  
po n iekąd  rzeczą  n ieodpow iedn ią ,  zakopyw ać  w  ziemię 
choćby 1 klg. bia łka roślinnego , p rzy d a tn e g o  do p r o -  
dukcyi m leka lub mięsa. G o sp o d arze  m a ją  w zg lędem  
ogó łu  obow iązek , podnosić ,  o ile m ożnośc i  p rodukcyę ,  
by za o p a try w ać  dos ta teczn ie  po trzeby  w zras ta jące j  coraz  
bardz ie j  ludnośc i,  dlatego nie należy żadnej ,  zdolnej do 
ska rm ien ia  bydłem  paszy, m a rn o w a ć  częściow o p rzez  
przyo ryw an ie  ja k o  n aw o z u  zielonego, lecz używ ać jej 
do w y p ro d u k o w a n ia  pożyw ien ia  ludzkiego. Gdzie paszę  
tę , z p o w o d u  n iekorzystnego  po łożen ia  po ia  lub  d la 
b ra k u  bydła , n ie m ożem y sam i zużytkow ać, to  jeżeli 
ceny są dosyć odpow iedn ie ,  sp rzeda jm y  ją  innym , k tó ­
rzy lepszy z niej uży tek  zrobić potraf ią .

Należy jeszcze sp ro s to w ać  m n iem an ie ,  iż p rzy o ry ­
w anie  m iędzyp lonów  je s t  także dlatego s to sow ne ,  że 
w  jes ien i  m am y często wielkie ilości paszy zielonej, 
p rze to  tam te j  sp o trze b o w ać  nie m ożem y. W y p a d k i  tak ie  
zd a rza ją  się szczególnie przy  u p raw ie  n a  w iększe r o z ­
m iary  b u ra k ó w  cukrow ych, po  k tórych  pozos ta je  b a rd z o  
wiele liści. Lecz te  i inne  zbywające n a  raz ie  p r z e d ­
m io ty  paszy, m o ż n a  zado łow ać  i p rze ch o w ać  n a  zimę 
lub n a w e t  n a  przyszłe la to  i tym  sp o so b e m ,  m im o s tra ty
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20%  n a  w artośc i ,  zużytkujem y je  zaw sze  b a rd z o  p o ­
żytecznie.

Z w yn iku  d o ch o d z eń  naszych  okazu je  się, iż przez 
ska rm ien ie  roślin, czyli p rzez  uzyskane  w sku tek  tego 
p r o d u k ty  zw ierzęce i n aw ó z  s ta jenny , o trzym ujem y  d a ­
leko większy do ch ó d  czysty, aniżeli p rzez  p rzy o ran ie  
tych roślin  ja k o  n aw o z u  zielonego. O kazało  się to  n ie -  
w ą tp l iw em  przy  ra c h u n k u  p o ró w n a w c z y m  rozm aitego  
zużycia seradelli,  ja k o  rośliny najw łaśc iw szej n a  g r u n ­
ta c h  p ia s k o w y c h ; n a  glebach zaś lepszych d ow iod ła  
p ró b a ,  iż n a  p rzy o ran y m  grochu  i gorczycy nie osiągnię to  
lepszych  p lo n ó w  jęczm ien ia ,  aniżeli n a  ro lac h  n ie zasi­
lonych  n a w o z e m  zielonym, gdy n a to m ia s t  p rzez  sk a r ­
m ien ie  tych  roślin  o trzy m an o b y  daleko lepsze wyniki 
p ien iężne,  n a w e t  po  odciągnięciu  w artośc i  azo tu ,  zn a j­
du jącego  się w  naw o z ie  zielonym.

Z w yjątk iem  za tem  łu b in u  n a  g ru n tac h  lekkich,
. p o s tę p  ro ln ic tw a n ie  da  się uzyskać z a p o m o c ą  n a w o z ó w  
z ie lo n y c h ;  d ro g ą  do n iego je s t  o d p o w ied n ie  ro z sz e rz a ­
nie  u p ra w y  roślin  pas tew nych , szczególnie n ie  dosyć 
do tychczas  ocen ianych  m ię d zy p ło d ó w  i należyte ich 
u ży tkow an ie  za p o m o c ą  racyonaln ie  u trzy m y w a n eg o  by ­
dła. Gdzie to  j e d n a k  nie op łaca  się dosta teczn ie ,  tam 
p o w in n y  tw orzyć  się s tow arzyszen ia  h o d o w lan e ,  spółki 
m leczarsk ie  lub  s tow arzyszen ia  dla u ła tw ien ia  z a k u p n a  
i zbytu ,  ażeby  p rzez  s ta rann ie jszy  d o b ó r  zw ie rz ą t  do 
chow u i o d p o w ied n ie  celowi żywienie, u lepszyć hodow lę ,  
a  za p o m o c ą  uzyskanych  w sku tek  tego  wyższych cen za 
p ro d u k ta  zwierzęce, podn ie ść  także i rentę . T ym  sp o ­
so b e m  zużytkujem y na jn o w sze  zdobycze  n a u k o w e ,  d ą ­
żące  do  pod n ie s ie n ia  i s tan ien ia  p rodukcy i  rolniczej, 
w  każdym  raz ie  s tać  się to m oże nie p rzez  n ie ra cy o n a ln e  
p rzyo ryw an ie  zda tnych  n a  paszę  roślin  zielonych i u s i ­
ło w an ie  dos ta rc ze n ia  roli b e z p o ś re d n io  azo tu  wolnego, 
zna jd u ją ce g o  się w  p o w ie t rz u ,  co p o w o d u je  b a rd z o  n ie ­
d o k ła d n e  wyzyskanie  m atery j d o s ta rczanych  bez kosztu  
p r z e z  a tm osferę ,  lecz raczej p rzez  to, że m a te rye  te 
zuży tku jem y m ożliwie najkorzystn ie j,  o b rac a ją c  pow sta łe  
z nich w roś linach  zw iązki az o to w e  i w ęglow e n a  wy­
tw a r z a n ie  p ro d u k tó w  zw ierzęcych  dla korzyści własnej 
i d la  p o ży tk u  ogólnego.

Skoczek sześciorek (Jassus sexnotatus).
O w a d  ten ,  zw any także  „Małą cykadą" ,  „Zw erg-  

c ikade" ,  p o ja w ia ł  się w niewielkiej liczbie p rze d  laty 
kilku w Galicyi i Królestw ie , lecz z po w o d u ,  iż nie w y­
rządził  znacznych  szkód, n ie  u w a ż a n o  go za zbyt g ro ­
źnego. W  roku  ub ieg łym  w ystąp ił  ju ż  w większej ilości 
w  Kościelcu, w  po  w. C hrzanow sk im , oraz n a  Ś ląsku 
i zniszczył dosyć zn aczn e  p rze s t rzen ie  jęczm ien ia ,  ow sa  
i żyta. N areszcie  w  r. b ieżącym  p o ro b i ł  je szcze  większe

szkody ta k  w  zachodn ie j  Galicyi, j a k  szczególnie na  
Ś ląsku, a n a w e t  w  P o z n a ń s k ie m  i b a rd z o  zan iepoko ił  
ro ln ików. O w ad  te n  p o ja w ia  się je d n o cz eśn ie  w  r o z ­
m aitym  s to p n iu  rozw o ju  swego, za te m  tak  uskrzydlony , 
j a k  i bez skrzydeł, skacze j e d n a k  b a rd z o  da leko ,  w sku tek  
czego i n iszczenie  jego  je s t  trudn ie jsze .  W y s tęp u je  zw y­
kle g rom adn ie ,  a  za jm ując  pew ien  pas  zboża, p o s u w a  
się coraz  dalej, n iszcząc rośliny w te n  sposób ,  iż n a ­
k łu w a  listki i w ysysa z n ich  sok, w sku tek  czego u sy ­
cha ją  one  i g iną  zupełnie . W  b ra k u  zboża niszczy sk o ­
czek k u k u ru d z ę  zieloną, kap u s tę  i kartofle. WTszystkie , 
używ ane n a  raz ie  ś rodki tęp ien ia ,  okazały  się m ało  
sku tecznem i,  a to p rze w a żn ie  d la tego,  iż n. p. p rzed  
w alcow aniem , p rzy o ry w a n ie m  lub posy p y w an iem  w a ­
p n em ,  o w a d  ten  u m y k a  szybko coraz  dalej. Do n a j ­
w łaściwszych ś ro d k ó w  tę p ie n ia  tychże zaliczają obecnie  
p rz e su w a n ie  n a d  zbożem  p łó tna ,  rozp ię tego  n a  ram io  
i p o sm a ro w a n e g o  sm ołą, tak, j a k  to  opisaliśm y przy  
innej sposobnośc i ,  zw ażać tylko w ypada ,  by koniee  
p łó tna ,  do tykający  zboże, był wolny  od sm oły  i n ie p o ­
w ala ł  roślin. P o  k a ż d o ra z o w e m  p rze jśc iu  wzdłuż ła n u .  
t r z e b a  smarować, p łó tn o  p onow nie ,  gdyż ow ady  skacząc,  
za lep ia ją  je  zupełnie .

Inny ś ro d ek  po lega  na ła p a n iu  tych o w a d ó w  gęstą  
sia tką , ro z p ię tą  n a  ram ie  k w ad ra to w e j ,  k tó rą  m acha  się 
nad .  zbożem  n a  p rz e m ia n  w obie s t rony  i p o w ta r z a  tę 
czynność k ilkakro tn ie ,  szczególnie w p o łu d n ie  i p rzed  
w ieczorem .

Dosyć sku tecznem  m iało  się okazać  także  p o sy ­
p yw an ie  w ap n e m  sp ro sz k o w a n e m ,  k tó re  m o ż n a  r o z r z u ­
cać o d ra z u  szuflą z w oza, ale w te n  sposób ,  że się 
zaczyna po  obu  s t ro n ac h  na  p a rę  m e tró w  od b rzegu  
pasu ,  za ję tego  przez  skoczki, w sk u te k  czego zdąża ją  
one  ku  ś rodkow i,  a ztamtącl uciekać  już  m u szą  p rze z  
m ie jsca  p o sy p a n e  w ap n e m , k tó re  im  m a  być szkodliwe.

Z naczne  szkody, ja k ie  skoczki wyrządziły  w ro k u  
b ieżącym  n a  Ś ląsku  prusk im , sp o w o d o w ały  prof, d ra  
F r a n k ’a z B e r l ina  do  dok ładn ie jszego  b a d a n ia  rozw oju  
tego, nie dosyć jeszcze  znanego  o w ad u ,  a  o trzy m an e  
już  d o tą d  wyniki m o g ą  p o n ie k ąd  przyczynić się do 
sku teczniejszego  tęp ien ia  jego.

H o d u ją c  skoczki, p rz e k o n a ł  się dr. F ra n k ,  iż sk ła ­
d a ją  one już  obecnie  ja ja ,  z k tó rych  w ykluw ające  się 
m ło d e  ow ady  są  ta k  d ro b n e ,  iż bez  szkieł za ledwie 
dos trzedz  je  m ożna .  Daje to  d o w ó d  słusznośc i d o ty c h ­
czasow ego m n ie m a n ia ,  iż skoczki w yda ją  w lecie d ru g ą  
generacyę, k tó ra  um ieszcza  się p o le m  n a  zbożach  o z i ­
mych, by ro zp o c ząć  n a  w iosnę n o w e  zniszczenie. Ja ja  
te sk łada ją  m uszk i n a  n ieusch łych  jeszcze lis tkach z a ­
ję tego  p rzez  s iebie zboża  ja rego.

C hodzi więc obecn ie  o zabezp ieczen ie  od tego 
o w a d u  nas tęp n y c h  zas iew ów  ozimych. S tać  się to  m oże  
jedyn ie  przez  w czesne  p rzy o ran ie  zaję tego p rzez  skoczki 
zboża ja re g o ,  k tó re  i tak u w aż ać  należy za s tracone .
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Tym  sposobem można zniszczyć nietylko stare  owady, 
ale co ważniejsze, wszystkie ich zarodki.

Łapanie  siatkami, skrupianie kamfiną zmieszaną 
z mlekiem i t. p. środki uważa au tor za niedostateczne, 
choćby naw et dały się wykonać na większych obszarach.

Przeciągania płótnami smolonemi należy próbować 
naw et przed przyoraniem, gdyż jes t  obawa, że owady 
te zdołają umknąć przed pługiem. Połączenie zatem 
tych dwóch środków uważa dr. F rank  na razie jako 
najskuteczniejsze.

ROZMAITOŚCI.
Instruk to r  mleczarstwa dla Galicyi ma zaszczyt 

zawiadomić, że nie będzie w Krakowie w trzeci  w torek  
miesiąca 15 sierpnia, a to z przyczyny święta uroczy­
stego. Natomiast we wrześniu odbędzie się w  Muzeum 
techniczno-przem ysłowem  kurs m le c z a r s tw a  jedn*tygo- 
dniowy. Zacznie się on w poniedziałek 18 w rześn ia  o 
godz. 9 rano, a skończy w sobotę 23-go, popołudniu. 
W  tym czasie codziennie odbywać się będą duże kon- 
ferencye godzinne, jakoteż i codziennie będzie w ruchu 
mleczarnia z apara tam i takiemi, jakie są dla naszych 
stosunków najodpowiedniejsze. W stęp  wolny.

Niszczenie myszy zapomocą bacillusa tyfoidalnego. 
Notując wszelkie ogłaszane w tym przedmiocie s p ra ­
wozdania, dołączamy zajmujące szczegóły, które podaje 
zarząd baraków  wojskowych w Zeithain w Saksonii. 
Władze wojskowe, dowiedziawszy się o pomyślnych 
skutkach metody profesora Lófflera, nie wahały się 
przedsięwziąć próby na  swoją rękę. Najstosowniejszem 
do tego polem okazały się baraki w Zeithaim, n iepo­
kojone od lat dawnych rojami myszy, których żadne 
środki wytępić nie były w stanie. Uzyskawszy zapomocą 
hygieniczno-chemicznego laboratorium  lazaretu garni­
zonowego w Dreźnie, płyn, zawierający w sobie bacille 
tyfoidalne myszy, nam oczono w nim pokrajany w kostki 
czerstwy chleb biały i porozrzucano go po stajniach 
i mieszkaniach w ilości 6 — 30 kawałeczków. Jako do ­
wód, że trucizna w rzeczywistości zjedzoną została 
przez myszy, służyć może okoliczność, że chleb zatruty 
zniknął w przeciągu 2 dni ze wszystkich zamkniętych 
pod tę porę  mieszkań i stajen.

W  parę tygodni po przeprow adzeniu  tej próby, 
przekonano się, że myszy wyniesły się całkiem ze wszy­
stkich ubikacyj barakowych, a obecnie, to jest  w pół 
roku później, s twierdzono powtórnie, że nigdzie nawet 
śladu po nich spotkać nie było można.

Wynik zatem tej próby wypadł tak świetnie, że 
zasłużył na podanie  go do publicznej wiadomości. 
Doszczętne jednak  zniszczenie tej plagi może wtedy 
nastąpić tylko, gdy środek ten zastosowanym będzie

w całej okolicy jednocześnie i z p lanem  z góry obm y­
ślanym. Towarzystwa rolnicze powinnyby zająć się tem 
gorliwie, a nagrodą za niewielkie stosunkowo koszta 
byłoby uśmierzenie klęski, wyrządzającej tak  znaczne 
szkody rolnictwu.

Towarzystwa rolnicze obwodowe w Saksonii zo­
stały upoważnione przez ministerstwo wojny do uży­
wania środka tego bezpłatnie, w dowolnej ilości.

W  okolicach, graniczących z Erfurtem, pojawiła 
się w jesieni r. 1892 ogromna ilość myszy polnych, 
których następna zima nie wygubiła wcale pomimo sil­
nych i długotrwających mrozow. Naczelnik obwodu za­
rządził wskutek tego użycie z początkiem m arca bacilli 
tyfusowych, działanie ich jednak  okazało się albo b a r ­
dzo małem albo żadnem. W tedy zaczęto używać w m ie­
siącu marcu i kwietniu zatrutej s trychniną pszenicy 
(płacąc po 25 mrk. cetnar) i zatrutego nią owsa (któ­
rego cetnar płacono po 32 mrk.). Ziarno zatrute sy­
pano do nor mysich gołą ręką lub zapom ocą stosownie 
do tego celu zrobionego narzędzia, którego cena wy­
nosiła 2 marki. Skutek czynności tej był tak pomyślny, 
że pomimo stanu powietrza nader  przyjaznego m n o ­
żeniu się myszy, po pow tórnem  użyciu tego środka 
ani jedna  z nich nie pojawiła się w polu.

W idocznem jest  zatem, że wczesne użycie strych­
niny zapobiega skutecznie szerzeniu się w polu tej klęski.

Tuczenie gęsi. W  pewnym majątku, przed  kilku 
laty chowano dużo gęsi. Właściciel spostrzegłszy, że im 
wiele dawano owsa w jesieni, gniewał się i zakazał, 
m ó w ią c : „kiedy gęsi w lecie jedzą trawę, to im teraz 
dać s i a n a !“ Śmieszne to naówczas polecenie, dziś wcho­
dzi w praktykę. W  „LandAV. P re sse“ poleca praktyczny 
rolnik dodawać gęsiom z pastwiska wziętym na tucz, 
siana do buraków  i owsa i zapewnia, że przy jedno-  
czesnem tuczeniu gęsi z dodatkiem siana i bez dodatku, 
gęsi przy sianie nabiorą  w równym czasie o 20 procent 
większej wagi. Siano powinno być słodkie i miękkie, 
jakie cielętom bywa dawane, także czerwoną koniczynę 
lub suszoną koniczynę można zadawać. Do siana dodać 
zawsze należy dodatek wody, która stać pow inna obok 
w naczyniu. Kto się przypatrzy baczniej, ten zauważy, 
że gęś uskubnie siana, umoczy je dziobem w wodzie, 
a potem połyka popijając wodą. W  okolicach, gdzie 
tuczą gęsi na wodzie, dodaje się im siana w pływają­
cych naczyniach. Skutki takiego sposobu ze sianem mają 
być te, że żołądek gęsi się przeczyszcza, kiszki się roz­
szerzają i usposobione są tym sposobem do przyjmo­
wania większych ilości pożywnej paszy, zwłaszcza, że 
czynność trawienia tym sposobem od siana się powiększa, 
a krew i tłuszcz tworzące substancye, z paszy się wy­
dzielając, pow odują  szybsze tuczenie się gęsi. Ów rolnik, 
który ten sposób podaje, zaręcza, że kto raz spróbował, 
a przeprowadził ten sposób tuczu racyonalnie, nigdy już 
go nie zaniecha, osiągając widoczne korzyści.

„Ziemianin11.
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Próba pługów. Magdeburskie Tow. rolnicze u rzą ­
dziło dnia 16 i 17-go b. m. próbę porów naw czą pługów 
w Blumenbergu. Na tę próbę nadesłały najznaczniejsze 
fabryki machin rolniczych 208 najrozmaitszych gatunków 
pługów. Na żadnej jeszcze podobnej próbie nie było 
czynnych tyle pługów. W czwartek 16-go b. m. rozpo­
częły się próby na polu 100 mórg obszaru mającem, 
położonem tuż przy stacyi kolei Blumenberg, a ustą-  
pionem uprzejmie na ten cel przez p. A m tsra tha  Kiihna 
z Gr. Wanzleben. Znaczna liczba gospodarzy z bliska 
i z daleka stawiła się na te p róby ; przybył także p. n a ­
czelny prezes prowincyi. Mimo usilnej pracy, nie mogła 
być próba w jednym  dniu skończona i przeciągnęła się 
do południa dnia drugiego. Obok pługów z fabryk nie­
mieckich, konkurowały także pługi amerykańskie, które 
atoli wykazały się dla naszych stosunków i naszych 
ziem niepraktyczne i nie do użycia. Z pługów niemie­
ckich fabryk, otrzymały w klasie A, pierwszą' nagrodę 
oryginalne pługi Sack’a, całe ze stali. Grządziel i od- 
kładnie są także ze stali, płóz zaś jest  z lanej h a r to ­
wanej stali. P ług przewraca i rozkrusza ziemię zupełnie 
dokładnie i orze na 6 —16 cali głębokości, p a rą  lub 4 
wołami (stosownie do głębokości). Można go używać 
tak  do głębokiej uprawy, jak do odwrotu, do podo- 
rywki ugoru lucernowego jak  i do przyorywania mierzwy. 
Pługi te mają grządziele wywyższone, mocne, nie do 
złamania. Fabryka Rudolfa Sack’a w Plagwitz pod Lip­
skiem wyrabia dziennie po 150 pługów.

Podział nasion sto sow n ie  do rozwoju ich kw iatów , 
jako środek pom ocny dla hodow ców . Dr. Schribaux, 
profesor uniwersytetu agronomicznego w Paryżu, utrzy­
muje, że zdolność produkcyjna każdego pojedynczego 
ziarna, należącego do pewnego nasiennika, czyli ziar- 
nostanu, zależy od czasu rozwoju jego, a raczej od 
porządku, w jakim następuje rozwój wytwarzających 
go kwiatów. W iadom ą jest  rzeczą, że wszystkie kwiaty 
rozwijają się według właściwego sobie porządku, u ro ­
ślin strączkowych od podstawy ku spiczastemu koń­
cowi, u traw  zaś porządek ten zmienia się stosownie 
do ich rodzaju. W ewnątrz kłoska, kwiaty otwierają się 
w tym samym porządku co w całym kłosie lub wiesze. 
P an  Schribaux notował codziennie porządek rozwija­
nia się kwiatów na kilku kłosach pszenicy, żyta i owsa, 
a przy zbiorze zbierał osobno ziarnka stosownie do 
ich rozwoju. Z próby tej okazało się, że kwiaty na j­
wcześniejsze wydały ziarna najcięższe i najwcześniej 
dojrzewające. Wynik ten zdaje się być ogólnym, to 
samo przynajmniej okazało się przy próbie z koniczyną, 
esparcetą, gorczycą, rzepakiem, hreczką i słoneczni­
kiem. Schribaux doświadczył wpływu wielkości ziarn 
na zbiór owsa w próbach z pew ną ilością ziarn, h o d o ­
wanych w 20 naczyniach próbnych. Rośliny pochodzące 
z ziarn ciężkich, różniły się od chwili wschodzenia sil­
niejszym wyglądem, krzewiły się lepiej, wypuszczały 
źdźbła prędzej, dojrzewały wcześniej i opierały się le ­

piej śnieci. Ponieważ ilość ziarn, wysadzonych na  tej 
samej przestrzeni, była jednaka, okazało się więc, że 
duże ziarna otrzymały s tosunkow o zamało miejsca, bo 
kłosy ich były zanadto gęste, pomimo tego dały j e ­
dnak więcej słomy i więcej ciężkiego ziarna. P róby  
wykonane z pszenicą, jęczmieniem, koniczyną i wyką, 
wykazały te same rezultaty. Schribaux poleca zatem, 
ażeby przy uszlachetnianiu roślin w małych rozmiarach 
trzymano się obok zwyczaju wybierania kłosów, syste­
mu sortow ania  nasion podług wczesności rozwoju po- 
jedyńczych kwiatów.

M iędzynarodowy targ zboża w W iedniu ma się 
w tym roku odbyć dnia  28 i 29 b. m. Do m iędzyna­
rodowej komisyi pow ołano  z Galicyi pp. Gustawa Ba- 
rucha z Podgórza, Maksymiliana B ubera  z Podw oło-  
czysk, Salom ona B ubera  ze Lwowa, H irscha L andaua  
z Krakowa, Jakóba bar. R om aszkana z Horodenki, A u ­
gusta Scliellenberga ze Lwowa, Rudolfa H erzberg -F ran -  
kla z Brodów, Maurycego Jonasza ze Lwowa. Z W a r­
szawy powołano do komisyi p. Bronisława W ernera, 
ze Szczecina p. Juliusza R udolpha, z W rocławia p. Gu­
stawa Kopischa, a z Kijowa p. PI. Lunwilla.

Łapanie żab. Sekretarz  śląskiego Tow. rybackiego 
p. Gartner podaje  następujący sposób tępienia  żab. 
Tuż obok stawu, w odległości 5 — 6 metrów, radzi on 
wybrać miejsce, mające ze 3 metry średnicy i ś ro d ­
kiem jego wykopać rów 1 m etr szeroki i 1 m etr  głę­
boki, z odpow iednią  pochyłością ścian. W  środku tego 
rowu pozostawia się słupek z ziemi tylko ’/2 metra 
wysoki i przykrywa darnią. Ziemia z row u rozrzuca 
się i wyrównywa naokoło. Następnie należy złapać 
£abę i wsadzić ją  pod  dzwon siatkowy czyli nakrywę 
drucianą, jakiej używają restauratorow ie do przykry­
wania potraw lub owoców dla chronienia od much. 
Uwięziona żaba zacznie się wnet odzywać i tym spo­
sobem wabić zaciekawione towarzyszki, które z ła tw o­
ścią zeskakiwać będą  na ów pagórek w x-owie, wydo­
stać się jednak  do góry z tej pułapki już nie potrafią. 
Dzwonów szklanych nie należy używać, gdyż kwokanie 
żaby nie dałoby się z nich słyszeć. Poobcinawszy głowy 
połapanym żabom, rzuca się je na żer pstrągom i t. p. 
albo wyrzuca się całą masę n a  płytkie miejsce u brzegu 
stawu, gdzie na tu ra  sam a posta ra  się o to, by wkrótce 
z tych resztek żabich wytworzyły się miliony żyjątek, 
mogących służyć za pożywienie rybom. Posiekanemi 
żabami można również karmić kaczki.

Przeniesienie s ię  gruźlicy z bydła na człow ieka. 
Prof. Ponfick w „Arch. f. anim. Nahrungsmittelkunde" 
zaznacza wypadek śmierci weterynarza, który się ska­
leczył w palec przy sekcyi krowy zdechłej na gruźlicę. 
Zrazu były tylko miejscowe zmiany gruźlicze, lecz wkrótce 
okazał się proces ogólny, wskutek którego chory umarł. 
W  r. 1885 w W eimarze wet. Moses również zranił się 
w  rękę, po 6 mies. zm arł od gruźlicy zgeneralizowanej.

 ł3£ł----------
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O znajm ienia.
L. 784. O K Ó L N I K
do Szanownych W ydziałów  Towarzystw rolniczych 

olcręgowych.
Komitet c. k. Towarzystwa rolnicz. Krakowskiego 

otrzymał od w. c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu nastę­
pującą odezwę z dnia 21 lipca r. b., 1. 65.649, treści 
następującej:

Odpis.
„C. k. krajowa Dyrekcya skarbu zamierza zabez­

pieczyć w drodze pisemnych ofert dostawę piołunu do 
wyrobu soli dla bydła11.

Ilość piołunu, jakiej c. k. Zarządy salinarne w Boch­
ni, Wieliczce i w Kaczyce w tym celu jeszcze w r. 1893, 
w suszonym, do mełcia przydatnym stanie, potrzebować 
będą, wynosi dla c. k. Zarządu salinarnego w Bochni
około   125 ctn. mtr.
dla c. k. Zarządu salinarego w Wieliczce 100 „ „
zaś dla c. k. Zarządu salinarnego w Ka­
czyce na Bukowinie . . . .  ■ . . 75 „

razem około 300 ctn. mir.
Do wyrobu soli dla bydła nie może być użyty 

piołun, który pozostawał na składzie dłużej jak dwa 
lata (licząc od czasu zbioru), jakoteż piołun, zawiera­
jący domieszkę innych roślin, ziemi i t. p

W dotyczących ofertach, zaopatrzonych marką 
stęplową na 50 ct. w. a., ma być podaną ilość i czas 
dostawy piołunu, oraz cena za 100 klg. piołunu suszo­
nego z opakowaniem, loco dotycząca stacya kolejowa, 
wymienić się mająca.

Oferty mają być wniesione do c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbu najpóźniej do 10 sierpnia 1893.

Odezwą zaś z dnia 20 czerwca r. b., 1. 56.197, 
zawiadamia c. k. Dyrekcya skarbu, iż na rok 1894 po ­
trzebować będzie 554 ctn. mtr. piołunu mełtego.11

Sprawę powyższą, mogącą służyć jako pobudka 
do wprowadzenia uprawy roślin lekarskich, a szczegól­
nie jako ułatwienie tak dawno upragnionego wyrobu 
soli dla bydła, polecając uwadze szanownego Wydziału, 
upraszamy o rozpowszechnienie okólnika i o doniesie­
nie, czy, są widoki pomyślnego w tej mierze skutku.

Komitet równocześnie ze swej strony odnosi się 
do c. k. Dyrekcyi skarbu z żądaniem bliższych wyjaśnień, 
co do sposobu suszenia piołunu i stanu, w jakim tenże 
ma być dostarczany, jak również co do przybliżonej 
ceny, na jakąby producenci liczyć mogli; warunki te 
bowiem rozstrzygać będą, czy i o ile produkcya piołunu 
w naszych stosunkach byłaby do. polecenia.

Odnośną odpowiedź c. k. Dyrekcyi skarbu nie 
omieszkamy w swoim czasie Szanownemu Wydziałowi 
do wiadomości udzielić.

Wice-Prezes: Sekretarz:
D y i ly ń s k i .  H  • L ew ieck i.

O G Ł O S Z E N I A .  

K O N K U R S .
Kuratorya krajowej niższej szkoły rolniczej w Ko- 

biernicach rozpisuje niniejszem k o n k u r s  na posadę 
nauczyciela fachowego, któryby zarazem mógł udzielać 
elemantarnych wiadomości z nauk przyrodniczych. Do 
tej posady przywiązana jest roczna płaca złr. 780 i wolne 
pomieszkanie z opałem.

Posada ta na razie nadaną będzie na rok jeden. 
Zgłoszenia, do których dołączone być muszą dowody 
kwalifikacyi i życiorys, przyjmuje podpisany do dnia 1 
września 1893 w Kozach, poczta Kozy.

Przewodniczący Kuraloryi: 
(1-2) H e r m a n  Czecz.

9 honorowych2 złote,  13 s reb rnych

medali. dyplomów uznania.

BtWIZDY Korneaburslsl
FrosKok odżywczy

d la  k on i ,  b y d ł a  i ow iec .
0 d  la t 30 używ any w najliczn ie jszych  s ta jn iac h  przy  b raku 
chęci do jadła ,  ziem trawieniu ,  d la  polepszenia dobroci mleka 

i podwyższenia dojnośc i krów.
C ena V, p u d e łk a  70 ct., '/., p u d e łk a  35 ct.

Do n ab y c ia  w ap tekach  i drogueryach .
U p rasza  się o zw racan ie  uw agi na  powyższą m arkę  

ochronna i o w yraźne żądan ie
Kwizdy K o rn a u b u r s k ia g o  odżyw czago  p i w k u  b y d lę c e g o .

G Ł  Ó W N  I .  S K Ł A D
Franz J oil wizcln.

e. k austr. i k r. rum uńsk i dostaw ca nadw orny , ap tekarz  okręg. 
Korneuburg p .z y  Wiedniu.

Owce
rasy mięsnej, angielskiej,

do sprzedania we W r ó b lo w ic a c h , a mianowicie

12 ja g n ią t  teg o ro c zn y ch , 
2 d o b o ro w e  tr y k i teg o r o c zn e , 

11 sk o p ó w  V/2 ro czn y ch , 
17 m a tek  ró żn eg o  w iek u ,

po cenie 32 centy za 1 klg. żywej wagi, zaś tryki po 
15 złr. sztuka.

Wróblowice, p .  Zakliczyn.
(3- 3) ZARZĄD.

Żyto „Imperial66 (Bahłsen)
d o  s i e w u ,  1 0 0  k lg .  za 9  z łr ., s p r z e d a j e  

Zarząd dóbr Witkowice dolne, p. Czchów.
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Lokomobile
o sile 6 ,  8 ,  10 i 12 koni, wyrobu pierwszorzęd. fabryk

młocarnie
do s i ły  8  koni z podwójnemi przyrządam i do c z y sz c z e n ia  

i tr ieuram i, wyrobu fabryki

SCHUTTLEWORTII & CLAYTON
po c e n a c h  n a jta ń sz y c h  do  n a b y c ia  w  sk ła d z ie

H . F IS C H E R A , (5-io> 
Wiedeń, X, Favoriten, Simmeringerstrasse 150.

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje (6-5)

p o d  z u p e łn ą  g w a r a n c y ą  s k ła d n ik ó w  
i po n ajn iższych  cen ach

Związek handlowy Kółek rolniczych,
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4.

Odbiorcom swoim udziela fa c h o w e j  porady w  kw e-  
s t y a c h  racyon a ln eg o  użyc ia  n a w o z ó w  sz tu czn y ch .

C ennik i n a  ż ą d a n ie  darm o i o p ła tn ie . - y i ;

W Zim now odzie, poczta, stacya i telegraf „Mode- 
r ó w k a “ są do nabycia

bułiajki
pół-krwi jSimmentbalskiej na rozpłodniki, w wieku 
14— 16 i 20 miesięcy. (2-3)

Ekonom
Zdolny, energiczny, dobrze polecony, znajdzie um ie­
szczenie zaraz pod adresem : K . O . K . poste restante 
Krosno. (2-31

Zarząd dóbr Osiek, p. Oświęcim dworzec,
ma do odstąpienia dla siewu jesiennego następujące 
p ro d u k ta , dobrze wyczyszczone i wytryerowane:

0  Ż y to  „ S e e la n d e r 11 z pierwszego plonu po 12 złr.
2)  Ż y to  „ P y r m a u e r  S ta u d e n r o g g e n “ po 9 złr.
3)  P s z e n ic ę  „ G ra f M iin s te r s c h e n  G ra n n er“ 

po 10 złr.

Ceny te rozumieją się za 100 klg. brutto za nelto 
wraz z workiem loco stacya Oświęcim. (2-6)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów  w  złr. za 100  kg.

Odpowiedzialny redaktor i  wydawca A lfons Lippoman

I Kraków
z dnia 11/8

T arn ów
z dnia 11/8

Rzeszów
z dnia 11/8 Z

L w ów
dnia 11/8 z

Wiedeń
Inia 11/8

od do przecię- tnie od do przecie tnie " od do przecię­
tnie od do | p rzęd ę - 1 tnie od do przecię-j tnie [

Pszenica . . . . 8 - 8 75 8 10 (S 20 8 25 8 75 7 30 8-70 7 90 8 70
Zyto .................... 6 75 7 60 — ■— 6 50 6 75 6 75 7 - _•__ 5 30 6 70 — 6.80 7 05
Jęczmień. . . . . 5 50 5 75 625 650 - ■ * ------- 6 25 7 - _• __ 47 0 6 - _•  _ 6 50 9 75
O w i e s ...................... 7-— 7 50 6 50 7 50 — . - 7 10 7 50 _•_ 5 50 6 90 __ 6 60 7-50
G r o c h ...................... 10 — 12-— —  • ------ 7-50 8 50 ---------------- _•-------- _•_
Fasola . . . . 8 - 12 — — • _ -----* --------- — • — ------- • ---------------- __•_
B o b i k ...................... — • — -------■ — 6 25 650 ------ •  _ ----- • ------- _*__ _ • _ 4 75 5 -
W y k a ...................... — — — " — ------- — — • — 7 50 — ■ — __•_ __-_ ____ _• 8 25 8 50
T a ta rk a ...................... ' / ■ - 8 — 7 50 8 50 —  • ------- —  •— — • __-__ 7 50 8 50 ___ 10 50 11 — _ • _
P r o s o ...................... 5- — 6 — -  • — 525 5 50 _ ' - _• — _•__ _.__ _ • _ _._. 4 75 6 25
J a g ł y ...................... 11 — 14 — —  *------- —  • — — • — __• — _• — _• __ __ ____ 9 — 11 50
Kukurudza . . . . 6 75 7-25 ------ • -------- — • — — • — _• __ 6 - 6 25 5 35 5 45 ■ _

Rzepak ...................... —■■ — — • — — • — 13-25 13 50 --------------- 1375 14-35 _ 12 50 13 -
Chmiel . za 56 kg. — • — -------• — — • — — • — ---------------- _• __ -------•__ _• __ 130 150 _,_ _
Koniczyna n. czerw. . — • _ — • — —  • — — • — — • — _• -------- _•___ _ _ _ _ _____• ____ _  ._
Konicz. nas. biała . — • — — • — -------• — — • — — •— _•__ _•__ _• _ __
Konicz. nas. szwedzka — • — —  *------- — •— — • — _• __ _• __ _
Siano z łąk . . . . 2 40 3 - ------- • ------- 2 40 2 60 2 40 4 —
Siano z koniczyny . 3 40 3-60 -------* — — • — — • — —  • ------- ____ _• _ _• _ ____ _.__ 2 60 4 — ___
S ł o m a ...................... 1-50 180 -------* — 1*60 1 70 -------• -------- ____ 1 80 1 90
Kartofle hektolitr 1 60 1-80 -------*__ 1-80 2 25 __•_ _ _._
Okowita 80—95° 75 — 75-50 ----------------- — • — ____ _•__ __.__

„ kont. . . ------* ------- -------“ _ _•_
M a s ł o ...................... — 80 1 — -------• — —  — —  • — — °  — -------• ------- ------- . ------- ------- • -------- —' — — •— — - — -------------- — ■ —

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


